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Zamki Pomorza Gdańskiego (9)

Lębork 
Oto jeszcze jeden zamek, położony na kresach dawnego państwa  krzyżackiego – terenach, 
należących do Pomorza, nie tylko Gdańskiego, przechodzących z rąk do rąk.

Nazwa

Postać nazwy – Lębork – 
zdradza niepolskie pochodzenie: jest 
spolszczeniem niemieckiego Lauen-
burg. Lau, to gwarowe określenie lwa, 
Burg – zamek, kub gród, byłby to więc 
Lwigród, ot taki pomorski Lwów. Przyj-
rzenie się historii  tej nazwy zaskakuje. 
Pierwszy jej zapis, w 1351 r. – Lewin-
burg – wywodzi się od istniejącej wów-
czas osady Lewino. Językoznawcy wy-
wodzą je od Łebna (w łacińskim zapisie 
- Lebno – Lebino – Lewino). Domnie-
many lew,  przejściowy gość, musi ustą-
pić, nazwa Lęborka pochodzi od Łeby, 
a raczej Leby, jak w zapisach oddawano 
kaszubską Luebę, czyli Lubą. Mamy 
więc pierwotną nazwę kaszubską, 
zniemczoną przez osadników z Dolnej 
Saksonii na Lauenburg, a potem wtórnie 
spolszczoną na Lębork. Miasto nad Miłą 
rzeką musi być miłe!

Historia nie zawsze była miła.  
Oto jej streszczenie. 

 W roku 1310, miejscowość nad 
Łebą wraz z okolicą, na mocy układu  
w Słupsku przejęli Krzyżacy. Wcześniej, 
w 1308, opanowali Gdańsk, w 1309 
Pomorze Gdańskie, więc przylegające 
do niego nabytki były dla nich cenne. 

Ziemia lęborska weszła w skład nowo 
utworzonego komturstwa w Człucho-
wie. Nadając miastu Lewinburg prawo 
miejskie, wielki mistrz Ludolf König 
zastrzegł sobie teren pod zamek w po-
łudniowo-wschodnim narożniku fortyfi-
kacji miasta. Na parceli o rozmiarach 65 
na 59 m powstał jednoskrzydłowy dom 
zakonny (40 na 11 m), młyn i spichlerz, 
a na północ od nich  stajnie i wozownie. 
Przez środek terenu przekopano kanał, 
doprowadzający wodę z Łeby dla napę-

du kół młyńskich. Całość otaczał mur 
z czterema basztami. Zamek miał być 
siedzibą krzyżackich wójtów, pierwsze-
go z nich, Dietricha von Loupheima, 
odnotowano w 1363 r. Zamek musiał 
już być ukończony. W porównaniu  
z zamkami komturskimi miał małą zało-
gę i odpowiednio mniejsze uzbrojenie. 
W 1386 r. w zbrojowni było 29 kusz  
i 3 tysiące bełtów (strzał do kusz).  
W 1407 była już jedna puszka (działo)  
z 60 pociskami, 18 kusz i 10 skrzyń beł-

Makieta zamku Zamek dziś

Teren zamku w Lęborku z lotu ptaka
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tów. W 1466 naliczono 16 dział średniej 
wielkości. Trzeba pamiętać, że zamek 
był włączony w fortyfikacje miejskie, 
co zapewniało dodatkową obronność. 
Po klęsce Zakonu pod Grunwaldem, 
zamek dostał się na rok w ręce polskie. 
W 1454 r. obsadzili go gdańszczanie. 
W 1455 zdobyli go krzyżaccy zaciężni, 
od których wykupiono go za 8 tys. 
grzywien, pożyczonych przez księcia 
pomorskiego Eryka II, który otrzymał 
go w zastaw. Gdy wojna się skończyła, 
w 1466 r. wrócił do Polski. W 1522 r. 
dostał się jako polskie lenno książętom 
pomorskim. Gdy w roku 1637 zmarł 
ostatni z nich, Bogusław XIV, przeszedł 
znowu, wraz z miastem i okolicami,  
w ręce polskie. Nastąpił okres spokoju, 
przerwany najazdem Szwedów, któ-
rzy zdobyli miasto, by na odchodnym, 
w 1657 puścić je z dymem. Tuż potem 
przekazano je wraz z zamkiem jako pol-
skie lenno elektorowi brandenburskiemu 
Fryderykowi Wilhelmowi. W I rozbiorze 
Polski w 1772 r. wszystko przejęły Pru-
sy. Epizod napoleoński nie zmienił tego 
stanu. Przed ostatnią wojną Lębork był 
miastem przygranicznym Rzeszy Nie-
mieckiej. 

Od 1945 r. jest znowu polski.

Do dziś przetrwał główny budynek 
zamku, mocno przebudowany. Już za 
czasów książęcych (w drugiej połowie 
XVI w.) m.in. zamieniono jedną z sal, 
zapewne wymienioną w 1441 r. kaplicę, 
na salę recepcyjną z okazałym komin-
kiem i  dodano przybudówkę z klatką 
schodową. W XIX i XX w. obiekt nisz-
czał, uratowało go w 1935 r. przezna-

czenie na sąd – kosztem dalszych zmian 
we wnętrzach. Funkcję tę pełni do dziś, 
przez co jest niedostępny dla zwiedza-
jących. Inaczej, niż w średniowieczu, 
wyglądają okna, za to w piwnicach 
zachowały się sklepienia, a w elewacji 
gotycki szczyt z wnękami - od wschodu 
- i pozostałości strzelnic – od południa. 
Nawiązaniem do wymiaru sprawiedli-
wości są dodane w dziedzińcu dyby 
i pręgierz.  Przez środek terenu dalej 

Młyn i Dom Młynarza. Fot. AJ

Kościół św. Jakuba. Fot. AJ Baszta Bluszczowa z fragmentem muru obronnego. Fot. AJ
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Pod pomnikiem zgromadziły się 
liczne poczty sztandarowe, kombatanci 
wojenni, liczni mieszkańcy Gdańska, 
wojsko, władze Miasta Gdańska  i dele-
gacje różnych organizacji.

Odśpiewano Hymn Polski i przy 
akompaniamencie orkiestry wojskowej 
„Marsz I Brygady”.

Kompania Honorowa Wojska Pol-
skiego oddała salwę honorową, odczyta-
ny został apel poległych.

Na zakończenie uroczystości pod po-
mnikiem zebrani złożyli kwiaty, a w nie-
bo wypuszczono symboliczne gołębie  
na znak pokoju.

W uroczystości uczestniczyli człon-

kowie Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk” 
z reprezentacyjnym pocztem sztanda-
rowym, wspomaganym  przez uczniów 
Technikum nr 7  Zespołu Szkół Archi-
tektury Krajobrazu, w asyście naszych 
Patrycjuszek

Tadeusz Godlewski

Narodowe Święto Niepodległości

Uroczystości pod Pomnikiem 
Marszałka Piłsudskiego 

Dnia 10 listopada  pod pomnikiem Marszałka Józefa Piłsudskiego w Gdańsku odbyły się oficjalne 
miejskie uroczystości z okazji Narodowego Święta Niepodległości.

płynie kanał, na dawnym miejscu stoi 
młyn, również przebudowany, ale czyn-
ny. Młynarze, którzy niegdyś mieszkali 
w jego górnej kondygnacji, w XIX w. 
wybudowali sobie obok osobny dom. 
Całemu zespołowi zamkowemu dodaje 
uroku malowniczy spichlerz solny na 
północnym skraju. Przy zachodniej fa-
sadzie zamku stoi zbożowy silos, prze-
budowany w XIX w;. ze średniowiecz-
nej baszty, ze szczytem naśladującym 
ten od wschodu. 

Lębork dziś

Warto również zwiedzić miasto,  
w którym, mimo zniszczeń, zachowała 
się średniowieczna siatka ulic. W środku 
jest kwadratowy rynek (dziś Plac Wol-
ności), z częściowo zachowaną zabudo-
wą. Na placu stał ratusz, z którego pozo-
stał uwidoczniony na bruku zarys funda-
mentów. Nowy, neogotycki,  z 1900 r., 
stoi przy ul. Armii Krajowej. Cenny jest 
również dawny kościół farny św. Jakuba 
z XIV/XV w. Szczególną wartość przed-

stawiają otaczające Stare Miasto fortyfi-
kacje,  w których były niegdyś 33 baszty. 
Z zachowanych 12, najsławniejsza jest 
baszzta Bluszczowa. Godne polecenia 
jest Muzeum miejskie w kamieniczce 
z 1912 r. przy ul. Młynarskiej, z boga-
tymi zbiorami. To znakomite miejsce 
do bliższego zapoznania się z historią 
tego niezwykle ciekawego miasta i jego 
sławnymi ludźmi, takimi jak np. pionier 
światowej telewizji Paweł Nipkow.

Andrzej Januszajtis
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Na przestrzeni ostatnich dwóch 
dekad niejednokrotnie było głośno  
o przemianach, które miały miejsce 
na terenach stoczni. I to niekoniecznie  
w pozytywnym znaczeniu tego słowa. 
Trzeba sobie jednak jasno powiedzieć 
- teren utracił swoją pierwotną funk-
cję i zmiany były nieuniknione. Warto 
podkreślić, że nie wszystko co się do-
tychczas wydarzyło było negatywne. 
Dobrym przykładem mogą być choćby 
zmiany, które zachodzą na części tere-
nu, na którym realizowany jest projekt 
pod nazwą „Stocznia Cesarska”, która to 
odnosi się do historycznej nazwy przed-
miotowego terenu.

Właścicielem 16 ha terenu od wio-
sny 2017r. jest Spółka Stocznia Cesar-
ska Development, utworzona wspólnie 
przez dwóch belgijskich deweloperów 
Revive i Alides. Projekt rewitalizacji 
Stoczni Cesarskiej zakłada ochronę naj-
cenniejszych historycznych budynków 
postoczniowych z równoczesnym przy-
stosowaniem ich do nowych funkcji oraz 
budowę nowych obiektów o charakterze 
wielofunkcyjnym.

Swoją obecność na terenie Inwestor 
rozpoczął dość nietypowo. Gdy inni 
się grodzą - „Cesarska”, kierując się 
zasadą: „nie pokochasz tego czego nie 
widzisz”, otworzyła teren, zapraszając 
tym samym mieszkańców do poznania 
obszaru, który dotychczas był dostępny 
tylko dla osób na nim pracujących. We 
współpracy z Morską Fundacją Histo-

ryczną wyznaczony został „Szlak Stocz-
ni Cesarskiej”, wprowadzone zostały 
liczne działania miastotwórcze. Jedną  
z ciekawszych inicjatyw było utworze-
nie na dawnym żurawiu stoczniowym 
punktu widokowego.

Swoje działania inwestycyjne Spółka 
rozpoczęła od remontów dwóch najstar-
szych budynków na terenie: Dyrekcji  
i Remizy.

Historia budynku Dyrekcji sięga 
1878 roku. Był on świadkiem wielu wy-
darzeń historycznych, m.in. strajków 
stoczniowców protestujących pod jego 
drzwiami w imię swoich praw i wartości. 
Do 2002 roku biuro Dyrektora Stoczni 

mieściło się na pierwszym piętrze bu-
dynku. W marcu 2019 roku zainicjowa-
no pierwszy od 150 lat kompleksowy re-
mont tego obiektu. Remont miał na celu 
odrestaurowanie pięknej architektury  
i bogatych wnętrz, uzupełniając je  
o nowe walory przestrzenne. We wrze-
śniu 2020 roku budynek został uroczy-
ście otwarty i powitał najemców.

Podczas ceremonii otwarcia powsta-
ło również zdjęcie mojego autorstwa  
pt. „Cesarski Taniec”, które zdobyło pierw-
sze miejsce w kategorii „Kultura i rozryw-
ka” konkursu fotograficznego „Stocznia. 
Drugie życie.”, organizowanego przez Eu-
ropejskie Centrum Solidarności.

Perełki gdańskiej architektury

Zabytki zadbane 

...czyli nowe historie w starych murach stoczniowych

Budynek Dyrekcji

Hol recepcyjny w budynku dyrekcji Dyrekcja – I piętro
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Remont budynku został wyróżnio-
ny w konkursie Narodowego Instytutu 
Dziedzictwa Zabytek Zadbany 2021 
oraz otrzymał nagrodę European Pro-
perty Award 2021 w kategorii Office 
Architecture. Ponadto budynek otrzymał 
nominację w konkursie na Najlepszą 
Gdańską Realizację Architektoniczną 
2020-2021r. Pokazuje to niewątpliwie, 
że mamy do czynienia z bardzo wyso-
kim poziomem.

Podczas ceremonii otwarcia Dyrek-
cji we wrześniu 2019r. ogłoszono roz-
poczęcie remontu kolejnego budynku 
– dawnej Remizy. Nieużytkowany od 
kilkunastu lat budynek był w znacznie 
gorszym stanie niż Dyrekcja.

Budynek powstał około roku 1875, 
w trakcie rozbudowy Stoczni Cesarskiej. 
Ulokowany został na zachodnim krańcu 
terenów Stoczni Cesarskiej. Wcześniej 
w tym miejscu przebiegał mur graniczny 
o charakterze obronnym, poprowadzo-
ny wzdłuż kanału, broniący przedpola 
wałów miejskich od strony Młodomiej-
skich Składów Drewna.

W czasie rozbudowy stoczni mur 
utracił znaczenie obronne. Przy budo-

wie remizy dla straży pożarnej część 
muru została wykorzystana do budowy 
zachodniej ściany budynku. W zachod-
niej ścianie odrestaurowanego budynku 
można odnaleźć zamurowane strzelni-
ce karabinowe, które znajdowały się  
w murze obronnym. Dziś dawne strzel-
nice znajdują się nisko przy ziemi,  
co dowodzi, że przy wznoszeniu bu-
dynków w tym rejonie niezbędne było 
znaczne podniesienie poziomu gruntu. 

W budynku znajdowała się stajnia, 
garażowały strażackie sikawki, znajdo-
wały się tutaj także pomieszczenia so-
cjalne i biurowe straży.

W roku 1908 rozbudowano budynek, 
dodając piętro. Wchodził on w skład 
zespołu budynków, do których należała 
stołówka i biura socjalne. Obok istniała 
drewniana wieża do suszenia węży.

Po zakończeniu II Wojny Światowej 
z kompleksu zachował się tylko budy-
nek remizy. W latach pięćdziesiątych 
budynek został rozbudowany – dodano 
parterową dobudówkę aby pomieścić sa-
mochody strażackie.

W marcu 2022 roku renomowany 
importer win i gastronom Robert Miel-

żyński otworzył w budynku Mielżyński 
Gdańsk. Na parterze znajdują się „maga-
zynowy” sklep z winami oraz wine bar. 
Restauracja z otwartą kuchnią znajduje 
się na pierwszym piętrze i posiada ze-
wnętrzny taras. W 2022r. za rewitali-
zację budynku dawnej Remizy Spółka 
otrzymała główną nagrodę Zabytek Za-
dbany w kategorii „Zabytki techniki”.

„Zabytek Zadbany” to ogólnopolski 
konkurs, w którym przedmiotem zainte-
resowania są zabytkowe obiekty wpisa-
ne do rejestru zabytków nieruchomych.

Ten wysokiej rangi konkurs Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego oraz 
Generalnego Konserwatora Zabytków 
realizowany jest przez Narodowy Insty-
tut Dziedzictwa. Konkurs prowadzony 
jest w sześciu kategoriach. Jego celem 
jest upowszechnianie i nagradzanie naj-
lepszych przykładów prac konserwacyj-
nych, rewaloryzacyjnych, budowlanych 
i adaptacyjnych, zrealizowanych przy 
zachowaniu najwyższych standardów 
badawczych i wykonawczych.

Każdy pomyśli - firma, spółka,  
to znaczy biznes. Tak, ale w formule 
szczególnej misji przywracania do życia 
i oddawania społecznościom terenów  
i obiektów poprzemysłowych, przekształ-
conych w atrakcyjny sposób zgodnie  
z wymogami dnia dzisiejszego, nierzadko 
i jutrzejszego. Dzięki dotychczasowym 
działaniom „Cesarskiej”, Gdańsk zyskał 
nie tylko kolejny Zadbany Zabytek ale 
również nadzieję na należytą rewaloryza-
cję terenu, o którą wszyscy się obawiali.

Należy pochylić czoła w uznaniu pra-
cy entuzjastów zatrudnionych w Stocz-
ni Cesarskiej Development. Nie będę 
tu wspominał o znaczeniu nadawania 
drugiego życia miejscom i obiektom 
ważnym dla środowiska byłych pra-
cowników Stoczni Gdańskiej, mieszczą 
się tu przeżycia każdego z pracujących, 
ich rodzin... Cieszymy się. Z otwartości 

Remiza – wnętrza

Budynek Remizy
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Spółki, otwartego dialogu, jaki prowadzą 
ze społecznością lokalną i środowiskami 
byłych pracowników Stoczni Gdańskiej 
oraz działań aktywizujących teren, za 
które Spółka też niejednokrotnie została 
nagrodzona jako „Firma dobrze widzia-
na”, „Mecenasa Kultury 2020” czy „Po-
magacz Roku”. Należałoby rozważyć 
ogłoszenie konkursu pod robocza nazwą 
„Cudotwórcy”. Ekipa z Cesarskiej nie 
miałaby konkurentów, w imieniu wła-
snym gratuluję zwycięstwa.

Ktoś może powiedzieć – późno o tym 
piszecie... - odpowiem - zauważyliśmy 
wcześniej, musieliśmy się nacieszyć  
i przyjrzeć się działaniom firmy. Temat 
rewitalizacji „Stoczni Cesarskiej” jest 
bardzo szeroki i wielowątkowy. Piszemy 
o nim po raz pierwszy ale na pewno nie 
ostatni.

Uważam, że o misji, jaką realizuje 
zespół entuzjastów Stoczni Cesarskiej 
Development warto wiedzieć więcej.

Będąc pracownikiem Stoczni Gdań-
skiej, na terenie Cesarskiej spędzałem 
każdy dzień, znałem każdy zakamarek: 
od odlewni do hali montaży silników. 
Potem, przez pewien czas obraz był 
smutny, teraz jest inaczej, radośniej, 
wróciło życie.

Pokazuje to, że zmiany niekonieczne 
muszą być złe, przy założeniu, że mamy 
do czynienia z odpowiedzialnymi inwe-
storami.

Szkoda, że kościół św. Katarzy-
ny nie znajduje się w obrębie gruntów, 
będących w posiadaniu Cesarska De-
velopment. Jest tak blisko... -tak sobie 
pomyślałem. Marzenie prof. Andrzeja 
Januszajtisa, o którym mówił podczas 

swojego niedawnego benefisu, obcho-
dzonego uroczyście przez cały Gdańsk, 
z pewnością byłoby już spełnione - cen-
ne, najstarsze organy znajdujące się  
u „Katarzyny”, z pewnością by już gra-
ły... Cesarska Development potrafi.

Zainteresowanym, jak z terenami po-
przemysłowymi, także postoczniowymi, 
radzą sobie inne europejskie kraje, pole-
cam https://www.jrf.org.uk/sites/default/
files/jrf/migrated/files/2177-regeneratio-
n-urban-environment.pdf, zadałem sobie 
trud przestudiowania materiału.

Nad czym obecnie pracuje Cesarska 
Development, jak godzi wizje i biznes, 
zapytamy u źródła i opublikujemy w ko-
lejnym wydaniu naszego miesięcznika.

Maciej Multaniak
Fot. ze zbiorów Cesarska Development

Relacja z wydarzenia

XV Ogólnopolski Konkurs Skrzypcowy  
pamięci Aleksandry Januszajtis

To była prawdziwa uczta dla miłośni-
ków muzyki wykonywanej na skrzyp-
cach. Młodzi wykonawcy, uczniowie 
szkół muzycznych niemal z całej Polski, 
wzięli udział w kolejnej edycji konkursu, 
organizowanego co dwa lata w Gdańsku 
przez Towarzystwo Promocji Młodych 
Skrzypków im. Aleksandry Januszajtis, 
Centrum Edukacji Artystycznej, Ogól-
nokształcącą Szkołę Muzyczną I i II st. 
w Gdańsku oraz NCK. Konkurs od po-
czątku odbywa się pod patronatem Pre-
zydenta Miasta Gdańska, który funduje 
nagrody regulaminowe. Sponsorami w 
tej edycji byli: Żegluga Gdańska i firma 
Mercor, która pomogła wydać program  
i ufundowała nagrody rzeczowe.

Część konkursowa odbyła się  
w dniach 22-24 listopada 2023 r.  
w Ogólnokształcącej Szkole Muzycz-
nej I i II st. im. Feliksa Nowowiejskiego  
w Gdańsku, natomiast Koncert Laure-
atów odbył się 25 listopada, tradycyjnie 
w Sali Mieszczańskiej Ratusza Staro-
miejskiego w Gdańsku.

W obecnej, XV edycji, do konkursu 
zakwalifikowało się 34 młodych skrzyp-
ków z prawie wszystkich okręgów  
w Polsce. W Jury, któremu przewodni-
czył prof. Wiesław Kwaśny (Kraków) 
zasiedli: prof. Bartosz Bryła (Poznań), 
prof. Konstanty Andrzej Kulka (War-

szawa, Gdańsk), dr hab. Adam Mokrus 
(Katowice), mgr Katarzyna Januszajtis – 
Mielczarek (Gdańsk) oraz sekretarz mgr 
Bogdan Kwiatek. Dyrektorem artystycz-
nym konkursu była dr hab. Małgorzata 
Skorupa.

Nagrodzeni

Jury przyznało pierwsze miejsce  
w Grupie A (do lat 13) Łucji Pych (PSM 
I st. w Poznaniu, ucz. prof. Elizy Schu-
bert). Nie przyznano II miejsca. Nato-
miast III miejsce (ex aequo) zdobyły: 
Maria Bywalec (POSM II st. Katowicach, 
ucz. prof. Małgorzaty Wacławik) oraz Ju-
lia Kalicka, (ZSM I i II st. w Białej Podla-
skiej, ucz. prof. Agnieszki Cypryk).

W Grupie B (do lat 18) Jury naj-
wyżej oceniło i przyznało I miejsce 
Adrianie Trepińskiej (Poznańska OSM 
II st. im. M. Karłowicza, ucz. prof. Ka-
riny Gidaszewskiej). Dwa II miejsca  
(ex aequo) przyznano: Zoja\i Sygu-
dzie (SM I i II st. im. Z. Noskowskiego  
w Gdyni, ucz. prof. Małgorzaty Skoru-
py) oraz Marii Nowickiej (Poznańska 
OSM II st. im. M. Karłowicza, ucz. prof. 
Kariny Gidaszewskiej i prof. Mateusza 
Gidaszewskiego). III miejsce zdoby-
ła Karolina Kuskowska (OSM I i II st. 
im. F. Nowowiejskiego w Gdańsku, ucz. 

prof. Małgorzaty Skorupy).
Tytuły Wyróżnionego Finalisty 

Konkursu otrzymali: Małgorzata Bła-
zik (Warszawa), Antonina Musioł (Po-
znań), Marcelina Rucińska (Warszawa), 
Natalia Szymczyk (Katowice), Aleksan-
der Żyła (Biała Podlaska).

Tytuły Finalisty Konkursu przy-
znano: w grupie A – Annie Wojtaszek 
(Poznań) i Walerii Wróblewskiej (War-
szawa) oraz w grupie B: Michalinie Mi-
klis (Gdańsk).

Nagrody pozaregulaminowe Towa-
rzystwa Promocji Młodych Skrzypków 
im. Aleksandry Januszajtis otrzymały: 
Łucja Pych (PSM I st. w Poznaniu, ucz. 
prof. Elizy Schubert) oraz Zoja Sygu-
da (SM I i II st. im. Z. Noskowskiego  
w Gdyni, ucz. prof. Małgorzaty Skoru-
py).

Nagrody specjalne, Państwa Ewy  
i Andrzeja Januszajtisów (Rodziców śp. 
Aleksandry) przyznano za najlepsze wy-
konanie fantazji G. Ph Telemanna Łu-
cji Pych oraz - za najlepsze wykonanie 
utworu J. S. Bacha – Marii Nowickiej.

Przyznano także nagrody pozare-
gulaminowe Artystycznej Pracowni 
Lutniczej Łukasza i Jacka Sikorskich 
w Gdańsku dla: Karoliny Kuskowskiej, 
Marii Nowickiej, Łucji Pych, Zoji Sygu-
dy i Adrianny Trepińskiej.
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Dyplomami dla nauczycieli, któ-
rych uczniowie zostali nagrodzeni miej-
sca od 1-3 uhonorowano: Agnieszkę 
Cypryk, Karinę Gidaszewską, Mateusza 
Gidaszewskiego, Elizę Schubert, Małgo-
rzatę Skorupę i Małgorzatę Wacławik.

Dyplomy dla wyróżnionych piani-
stów towarzyszących otrzymali: Kata-
rzyna Glensk i Andrzej Siarkiewicz.

Wysoki, wyrównany poziom artystyczny

Jury w swoim werdykcie podkre-
śliło, że poziom artystyczny XV Ogól-
nopolskiego Konkursu Skrzypcowego 
Pamięci Aleksandry Januszajtis kon-
kursu był bardzo wysoki i wyrównany. 
Konkurs jest wzorowo zorganizowaną  
i niezbędną imprezą, której pozytywne-
go wpływu na rozwój wiolinistyki oraz 
skrzypcowej myśli pedagogicznej nie 
sposób przecenić.

Młody skrzypek musi uporać się  
z problemem ustawienia aparatu gry, in-
tonacji, jakości dźwięku i pokonać trud-
ności związane z wykonaniem polifonii. 
Stawia to najwyższe wymagania wobec 
uczestników konkursu i nie sposób prze-

cenić jego pozytywnego wpływu na roz-
wój polskiej wiolinistyki oraz skrzypco-
wej myśli pedagogicznej.

Uznanie dla organizatorów

Jury wyraziło ogromne uznanie dla 
nadzwyczaj sprawnej organizacji i wy-
soce profesjonalnego przygotowania 
konkursu. Podkreśliło wyjątkowo miłą 
i życzliwą atmosferę w szkole, sprawny 
przebieg imprezy koordynowany przez 
panią Lucynę Węglarz i kierownika sekcji 
smyczkowej panią Jolantę Mikołajczyk. 

Pamięci tragicznie zmarłej młodej 
artystce

Pierwszy Konkurs Skrzypcowy Pa-
mięci Aleksandry Januszajtis (niezwykle 
uzdolnionej, młodej skrzypaczki, którą 
w 1991 r. w Tatrach głaz oderwany od 
ściany strącił w przepaść) zorganizo-
wano w listopadzie 1994 r. Towarzy-
stwo Promocji Młodych Skrzypków im. 
Aleksandry Januszajtis we współpracy  
z Ogólnokształcącą Szkołą Muzyczna 
I i II st. im. Feliksa Nowowiejskiego 

w Gdańsku organizuje – co dwa lata - 
kolejne edycje. Konkurs ma charakter 
wyjątkowy, jest swojego rodzaju po-
mnikiem dla wielkiej nadziei polskiej 
wiolinistyki. Cieszy się ogromnym za-
interesowaniem uczniów, pedagogów  
i publiczności i jest wyjątkowym wyda-
rzeniem artystycznym promującym mło-
dych wiolinistów.

Konkurs spełnia niezwykle ważną 
rolę w kształceniu młodych i utalento-
wanych skrzypków. Jego program obej-
muje utwory z epok od baroku do XX 
wieku, w tym utwory wirtuozowskie 
(kaprysy), kameralne (sonata) oraz duże 
formy cykliczne (koncerty).

O randze tego konkursu świadczą 
laureaci, którzy później zostają zwy-
cięzcami tak znaczących konkursów 
jak m.in. Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. Henryka Wieniawskie-
go w Poznaniu. 

Patronat medialny nad wydarze-
niem objął Portal i Miesięcznik „Nasz 
Gdańsk”, Radio Gdańsk, TVP 3 Gdańsk. 

Tekst i foto Janusz Wikowski

Laureatki z Rodziną śp. Aleksandry Januszajtis

Publiczność podczas koncertu laureatów

Wspólne zdjęcie laureatów, jury i organizatorów Konkursu

Finalistki Konkursu z patrycjuszkami z Naszego Gdańska
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Gdańsk dla Pokoju!

XX Dni Mniejszości 
Narodowych w Gdańsku 

Przepraszam za deszcz

W listopadowym słotnym dniu 
wchodzimy do rozświetlonego foyer 
Teatru Miniatura w Gdańsku. Gdzieś 
się wszyscy śpieszą. Najpierw do szatni. 
Ostatnie poprawki fryzur na eleganckich 
głowach. Panowie szarmancko prowa-
dzą damy do wypełniającej się gwarem 
widowni. Czuć wyjątkową atmosferę. 
Jeszcze sprawdzone zostają zaprosze-
nia. Obok czeka grupa bez zaproszeń. 
Pragną wejść – niewątpliwie świadczy 
to o szykującej się ważnej uroczystości. 
Na szczęście dla wszystkich starczyło 
miejsc.

Magiczne miejsce – teatr

Tam rozgrywają się cuda. Można 
zatopić się w ciepłych fotelach i oddać 
duszę marzeniom. Teatr Miniatura dla 
Gdańszczan jest po wielokroć ważniej-
szy. Chyba nie ma nikogo w Gdańsku, 
kto choćby raz z wypiekami na twarzy 
- mając kilka lat - nie zobaczył tam swo-
jego pierwszego przedstawienia. Tutaj 
wszystko się dobrze kończyło. Najgroź-
niejszy wilk zawsze dostawał moresu, 
a każda królewna poznała wspaniałe-
go królewicza i odtąd żyli już długo,  
i szczęśliwie.

Takiego życia pragniemy - szczęśli-
wego, bezpiecznego i wśród dobrych 
ludzi.

Właśnie dlatego Teatr Miniatura  

w ten symboliczny sposób staje się już 
od lat miejscem spotkań mniejszości na-
rodowych. W Gdańsku potrafią łączyć 
się wszyscy mieszkańcy – miejsce to za-
klina ich, w ten sposób tworząc bogac-
two z którego każdy może być dumny. 

Powoli przygasa światło. Milkną 
ostatnie chrząknięcia. Jeszcze cicho od-
zywają się szepty, wzajemnie zdradzają-
ce, że już za chwilę rozświetli się scena. 
I tak się dzieje. Rozpoczyna się Wieczór 
Mniejszości Narodowych w Gdańsku – 
już po raz dwudziesty. Na scenę wchodzą 
prowadzeni i witani przez Panią Dyrek-
tor Teatru przedstawiciele: gdańskiego 
oddziału Towarzystwa Społeczno-Kul-
turalnego Żydów w Polsce, reprezento-
wanego przez przewodniczącego Jakuba 
Szadaja; pomorskiego oddziału Związku 
Ukraińców w Polsce z przewodniczą-
cą Elżbietą Krzemińską; Białoruskie-
go Towarzystwa Kulturalnego Chatka  
z panią dr Heleną Głogowską; oddziału 
gdańskiego Stowarzyszenia Litwinów  
w Polsce, które reprezentowane jest 
przez pana Romasa Miklaseviciu-
sa; Związku Mniejszości Niemieckiej  
w Gdańsku z przewodniczącym Rolan-
dem Hau oraz Muzułmańskiej Gminy 
Wyznaniowej w Gdańsku, a zarazem 
Związku Tatarów, reprezentowanym 
przez prezesa Olgierda Chazbijewicza 
wraz z córeczką. W części oficjalnej pro-
wadzący przedstawia jeszcze dokonania 
poszczególnych organizacji, mówi o hi-
storii naszego Gdańska i zakorzenionej 

tutaj tolerancji - i rozpoczyna się kon-
cert.

A Świat ma swoje problemy

Nie wszędzie jest bezpiecznie. Nie 
każde dziecko może przyjść do swojej 
„Miniatury” - bez strachu. Czy wszy-
scy to rozumiemy? Gospodarze wyda-
rzenia, czyli poszczególne organizacje, 
reprezentujące mniejszości narodowe 
i bogactwo kultur, zastanawiali się jak 
podkreślić ten uroczysty wieczór. Wy-
bór okazał się znakomity. Najprost-
szym sposobem budującym relacje jest 
normalne życie z codziennym trudem  
i w harmonii z porządkiem świata. Trud-
no jest to oddać. Związane jest to z na-
szymi najważniejszymi marzeniami. 
Sztuka i kultura stara się czynić ludzi 
lepszymi, a w najzwyklejszej postaci za-
danie to wypełnia folklor. Wypływa on 
bowiem z serc, często z serc bardzo pro-
stych ludzi, ale zawsze bogatych pokorą 
wobec wartości i szacunku życia. Folk-
lor jest jakby świadectwem ludzkiej mi-
łości, nie unosi się pychą, ani gniewem 
i cieszy się radością lokalnej wspólnoty. 
Ludowi twórcy są świadectwem bezin-
teresowności, łączą społeczności wobec 
wspólnej sprawy. 

I weszły na scenę Zazule

Po trosze Ukrainki i Polki, po prostu 
znakomite słowianki, które jak za chwi-

Organizatorzy i przedstawiciele mniejszości narodowych na scenie 
Teatru Miniatura podczas uroczystej Gali XX Wieczoru  

Mniejszości Narodowych w Gdańsku

Zespół Zazula (część). Na zdjęciu z wykorzystywaną  
do akompaniamentu lirą korbową,  na której gra  

Aleksandra Myczkowska-Ćwiek



12

Nr 12/2023         Nasz GDAŃSK

lę się przekonaliśmy oddały swoje serca 
pasji. Zaśpiewały dziewczyny głosami 
tak mocnymi, że wszystkim zawirowało 
w głowach. Pokazały talent, ale tak na-
prawdę i lata pracy. Akompaniował im 
zespół wspierający, ale czasami muzy-
cy milkli. Wówczas słychać było tylko 
czyste głosy. Piękno i talent łączący się  
w artyzm – to chyba właśnie tajemnica 
legendarnych syren, a my tu nad mo-
rzem doskonale o tym wiemy.

Zespół Zazule składa się z kilkuna-
stu młodych, niewątpliwie utalentowa-
nych ludzi, a każdy z nich legitymuje się 
gruntownym wykształceniem muzycz-
nym. To połączenie wzbudza szacunek. 
Nie uprawiają muzyki łatwej. Zespół 
sięga po aranżacje dorobku folkloru lu-
dowego, który w ich ambicji będzie łą-
czył korzenie także pomiędzy narodami. 
W tym miejscu należy także dodać, że 
członkowie zespołu, co nie jest oczy-
wiste, starają się dodatkowo pracować 
z dzieciakami i amatorami, dla których 
muzyka i śpiew jest pragnieniem sa-
morealizacji. Są opiekunami chórów  
w różnych Domach Kultury i zespołach 
folklorystycznych, edukują w szkołach, 
propagują kulturę wśród najmłodszych. 
Skąd mają tyle energii - może ze swojej 
muzycznej duszy? 

Teraz schodzimy niżej

Koncert po dwóch bisach zakończył 
się gromkimi brawami. A my wszyscy 
w ramach dalszego poznawania różnych 
kultur zaproszeni zostaliśmy do tajemni-
czej sali prób mieszczącej się pod sceną, 
w piwnicy teatru.

Sala ta jest cała czarna i robi wraże-
nie, jakby nie było ścian. Umieszczone 
na suficie reflektory wydobywały, w tym 
zaskakującym półmroku, sześć stołów 
zastawionych jadłem. Każdy przygoto-
wany przez inną społeczność. Był więc 
stół litewski – tutaj jadłem znakomite 
sękacze i kartacze (takie duże pierogi 
z odrobiną mięsa). Zaraz na początku 

stał stół ukraiński, oczywiście z barsz-
czem, pierogami, a na dodatek był kwas 
chlebowy. Naprzeciwko okrążony przez 
gości stał stół białoruski, a do chleba ze 
skwarkami i ogórasem nawet nie mia-
łem szans się dostać, tylu było chętnych. 
Na niemieckim stole poczęstowałem się 
oczywiście tradycyjnymi smażonymi 
kiełbaskami w dwóch kolorach (bardzo 
smaczne – cały czas żałuję, że tylko je 
spróbowałem). Dwa razy podchodziłem 
do stołu z kuchnią żydowską, nie mogąc 
się zdecydować na smakowite dania, od 
ryb, po rozpływające się w ustach ozorki 
po żydowsku. I jeszcze zaraz po prawej 
stronie od schodów stał stół tatarski, 
zapełniony specjałami, a to pierożkami 
przypominającymi nasze paszteciki i bu-
łeczkami z różnym nadzieniem.

I wychodzimy z Teatru Miniatura. 
Zakończył się XX Wieczór Mniejszości 
Narodowych w Gdańsku. Na dworze za-
cina - mimo jeszcze trwającej jesieni - 
siarczysty śnieg.

Gdańsk dla Pokoju!

Jakby się chciało, aby tak wyglą-
dał cały świat. Bezpieczny, przyjazny  
i ciepły. Ilu ludzi gdzieś tam, w świecie, 
pragnęłoby choćby takiej odrobiny. Nasz 
Gdańsk jest jednym z tych szczęśliwych 
miejsc – miejsc dzisiaj bezpiecznych. 
Właśnie dlatego tutaj z polskiego Gdań-
ska - miasta dzielącego się dobrem z ca-
łych sił musimy Wołać o Pokój ! 

Według Jakuba Szadaja

Gdańsk dzisiaj jest na szczęście mia-
stem przyjaznym.

Moje życie to także dramat rodziny 
- większość zginęła w trakcie II wojny 
światowej. Zamordowano ich także tu-
taj, pod Gdańskiem, w Stutthofie. Czy 
chcieli spokojnie żyć. Oczywiście. Każ-
da próba dominacji ideologicznej jest 
zła. Niszczy po prostu życie. Ja także 
jako młody człowiek – Gdańszczanin 

- sprzeciwiałem się nieakceptowalnym 
zasadom socjalistycznego państwa i 
za to trafiłem na pięć lat do więzienia,  
a skazano mnie na 10 lat. Czy w ten spo-
sób buduje się wartości? A jeszcze są 
sprawy, wydaje się być może prostsze, 
na przykład w szkole, czy w pracy prze-
śladowanie religijne, polityczne, z po-
wodu choroby, czy ułomności fizycznej. 
Czy jesteśmy nawet my zupełnie od tego 
wolni? Tylko szacunek wobec drugiego 
człowieka i pokora, nad którą trzeba pra-
cować, tworzyć będzie przestrzeń kultu-
ry – humanizmu. Chcąc brać z życia –  
a jedno mamy na tym świecie - musimy 
też umieć dawać dobro innym, bliskim, 
sąsiadom - po prostu ludziom.

Jakub Szadaj – od pokoleń zwią-
zany z Gdańskiem, działacz społecz-
ny, przedsiębiorca, przewodniczący 
Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego 
Żydów w Polsce Oddział w Gdańsku 
oraz przewodniczący Niezależnej Gmi-
ny Żydowskiej z siedzibą w Gdańsku, 
za działalność w okresie PRL skazany  
w 1968 roku jako dwudziestolatek na 10 
lat więzienia.

Wrażeniami z wydarzenia  
podzielił się Ireneusz Lipecki

Zdjęcia z wydarzenia  
Ireneusz Lipecki

Zdjęcia okładka – Zespół Zazula  
(w składzie śpiew: Anna Zagórska, Alek-
sandra Myczkowska-Ćwiek, Magdalena 
Krakowiak, Karolina Włodarczyk, Anna 
Łukawska, Anna Pavletska;

Jerema Jarosiński – instrumenty 
klawiszowe, aranżer; Krzysztof Łocho-
wicz – gitara elektryczna; Paweł Pusz-
czało – gitara basowa; Wojciech Bylica 
– perkusja; Jakub Ćwiek – menager; Da-
mian Nowak – dźwiękowiec), „Zimowy 
Gdańsk, Żuraw” – domena www.grano-
hotels.pl; 

(Kolaż okładki w przygotowała Ka-
mila Bohun-Borowski)
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Bieg wydarzeń - oblicze zbrodni 

Grudzień 1970 

Jestem Gdańszczaninem od urodze-
nia. Początkowo z rodzicami mieszkałem 
we Wrzeszczu przy ulicy Czarnieckiego, 
zaraz obok Grunwaldzkiej. Obok nas, na 
naszym podwórku za Kawiarnią Morską 
mieszkała także Anna Walentynowicz. 
Jako dziecko oczywiście nie miałem 
świadomości tak bliskiego kontaktu z hi-
storią. Z jednego z najwyższych domów, 
do którego wchodziliśmy z chłopakami 
na ostatnie piętro, mogliśmy patrzeć na 
Westerplatte - wówczas już było widać 
Pomnik Obrońców Wybrzeża. To była 
historia, którą zaczynaliśmy czuć.

W klatce zaraz obok naszego drzewa 
(pomnika przyrody, który rósł na naszym 
„boisku” - małym placyku przy śmietni-
ku), co rusz wybuchał pożar i przyjeżdża-
ła straż pożarna, wtedy zawsze starymi 
Starami 25. Kto z nas wtedy wiedział dla-
czego? Tam właśnie mieszkała Pani Ania.

Trochę wcześniej każdy z nas słyszał 
o czymś strasznym, o czymś, o czym nie 
można było mówić głośno, ale musiało 
to być coś ważnego. Widzieliśmy prze-
cież koło „Papugi” (lodziarni nieopodal 
Teatru Miniatura) stojący czołg. Drugi 
taki stał przy poczcie koło delikatesów. 

Potem – wyciągam to z tej naszej 
dziecięcej świadomości – jakby zrobi-
ło się jaśniej. Nowe lotnisko, tramwaj 
przez Zaspę i jeszcze Port Północny 
(dokładnie oglądałem biało-niebieskie 
busiki mercedesa, którymi przyjechał 
„Gierek”). Ale gdzieś za tym wszystkim 
jednak siedziała trwoga.

Dzisiaj już wiadomo

Znamy ogrom tragedii: 8 osób zabi-
tych i kilkaset rannych, w tym wielu oka-

leczonych na całe życie. Była podwyżka 
cen (ogłoszona w sobotę wieczorem 12 
grudnia 1970r. - w tamtych latach soboty 
były normalnym dniem pracy). Robot-
nicy Stoczni Gdańskiej wyszli na ulicę 
po poniedziałkowym porannym wiecu 
przed budynkiem Dyrekcji (14 grudnia 
1970 r.). Zostali zlekceważeni – na pew-
no. Czy ktoś już wtedy kierował tłumem? 
Poszli pod Komitet Wojewódzki, tam po-
jawiła się „nyska” tzw. megafonizacji. 
Samochód stanął (nie miał kluczyków, 
nie było kierowcy, a może musiało nie 
być?) więc tłum zaczął samochód pchać 
i poszli do Wrzeszcza, do Radia. Pcha-
jąc tę „nyskę”. W tym czasie tłum rósł  
i jak po kilku godzinach wracał, już były 
zgromadzone siły milicyjne. Powstało 
pierwsze zwarcie przy Błędniku (dopie-
ro budował się Zieleniak), a potem dalej, 
już pod Komitetem. Zawsze namiętności 
w takich sytuacjach wylewają się, mu-
szą się wylewać. Rozpoczęła się trage-
dia. Ktoś chyba na nią - kosztem tych 
ludzi - liczył. Zaczęło się na dobre tego, 
a szczególnie następnego dnia. Jeden  
z moich nauczycieli fizyki (z Politechniki 
Gdańskiej, a wówczas uczeń technikum) 
opowiadał o widzianym bestialstwie mi-
licjanta przy dawnej Przychodni Kolejo-
wej. Był obok, a emocjami kipiał nadal 
po 20. latach. Następnego dnia Stocznię 
zabarykadowano ostrą salwą do ludzi. 

Dzisiaj już wiadomo. Zmieniała 
się władza, ale „pod kontrolą”. Ofiara 
Stoczniowców była wykorzystana. Jesz-
cze jesienią 1970 roku (przełom wrze-
śnia i października) na gdańskim poli-
gonie na Jasieniu (poligon wojskowy) 
trwały ćwiczenia m.in. milicji i ZOMO 
(ZOMO już wtedy istniało), a były to 

ćwiczenia z prowokacji w tłumie. Czy 
była to typowa dla służb policyjnych na-
uka prewencji? Czy właśnie rozpoczęła 
się śmiertelna gra - dla której przygoto-
wywano prowokatorów?

Prawda jest wstrząsająca

Jako dorosły człowiek – student Po-
litechniki Gdańskiej, a zarazem działacz 
AZS-u wraz z kolegami przygotowywa-
liśmy rejs jachtu „Politechnika Gdań-
ska” na regaty Columbus 1992 (z okazji 
500-lecia odkrycia Ameryki). Załoga 
była gotowa, jacht był gotowy i znako-
mity kapitan Aleksander Bereśniewicz 
także. Wtedy, raptem, Rektor PG po-
stanowił sprzedać jacht i przekreślić te 
plany. Nic dziwnego, ówczesny Rektor 
za chwilę zostawał politykiem. Do rej-
su niestety nie doszło. Na nic zdały się 
prośby Profesora Doerffera, którego pro-
siliśmy o wsparcie (wówczas legendar-
nego Profesora poznałem jako oddanego 
sprawom studentów, mądrego człowie-
ka). A dlaczego wspominam tę historię 
– ponieważ jednym ze sponsorów rejsu 
była spółka Renoma, znana z kontroli 
biletów, a wtedy zajmująca się ochroną 
jeszcze istniejących Pewex’ów. W ten 
sposób, „odpracowując niejako” rejs, do 
którego nie doszło, za pośrednictwem 
„Renomy” trafiłem na szkolenie organi-
zowane przez Policję. Gra „z tłumem” 
była jednym z elementów szkolenia. 
Tacy wyszkoleni cicho ciemni wtapiali 
się w tłum po to, aby rozproszyć go od 
środka. Brałem w tym udział. 

Od tamtej pory, dla mnie, poznana 
historia prowokacji w Grudniu 1970 
roku i manewrowania ludźmi - przesta-

Płonący Komitet Wojewódzki. Zdjęcie wykonane z budynku  
Komendy Miejskiej Milicji przy ul. 3 Maja 15.12.1970 r. PAP.  

Źródło: www.dzieje.pl
Czołgi na ulicy Długiej w Gdańsku 21.12.1970 r. PAP.

Źródło: www.dzieje.pl
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ła być dziwna - przestała być tajemni-
cą. Takie działania wobec chuliganów 
można zaakceptować, ale wobec ludzi 
szukających godności, których ktoś  
z premedytacją prowadzi na śmierć – to 
zbrodnia. 

Grudzień 1970 roku to zbrodnia  
z premedytacją, a nie efekt eskalacji 
konfliktu.

I tą straszną, nierozumianą wówczas 
świadomość, mieliśmy w Gdańsku - po 
tych wydarzeniach. Długo w każdym  

z nas siedziało to dziwne i niewyrażal-
ne uprzedzenie do milicji i jej funkcjo-
nariuszy. Przecież musieli to wiedzieć.  
Na pewno! 

Ireneusz Lipecki

Ambasada Republiki Francji w Warszawie

Premiera filmu „Napoleon” Ridleya Scotta 

(w bezpośrednim sprawozdaniu Napoleona – członka Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”)

W środę, 29 listopada 2023 r,.  
w Ambasadzie Republiki Francuskiej  
w Warszawie odbyło się wydarzenie 
związane z premierą filmu pt. „Na-
poleon” w reżyserii Ridleya Scotta,  
ze zdjęciami polskiego operatora Da-
riusza Wolskiego. W wydarzeniu tym 
miałem przyjemność uczestniczyć wraz  
z grupką moich kolegów, rekonstrukto-
rów epoki napoleońskiej. Wystąpiliśmy 
jako sztab Napoleona w asyście Gre-
nadierów Gwardii Cesarskiej, witając 
zaproszonych gości, często znanych 
osobistości ze świata polityki, mediów, 
nauki i kultury. Spotkanie i premierę 
filmu uświetnił swoją obecnością Am-
basador Francji w Polsce Pan Etienne 
de Poncins, którego o godzinie 17.00 
Napoleon (czyli autor wraz ze sztabem) 
„oficjalnie powitał” w rezydencji, znaj-
dującej się nieopodal gmachu ambasady 
francuskiej. Na spotkanie przybyli rów-
nież inni przedstawiciele i pracownicy 
ambasady francuskiej w Polsce, w tym 
Attache Wojskowy Francji Pan pułkow-
nik Pierre-Marie Lejeune. Następnie 
wszyscy przeszliśmy do Zamku Ujaz-
dowskiego, na projekcję filmu „Napo-
leon”, gdzie czekali już na nas pozostali 

goście. Po krótkim przywitaniu wszyscy 
zajęli swoje miejsca, w sumie kilkadzie-
siąt osób, w niewielkiej sali kinowej. 

Zgasło światło i rozpoczął się seans, 
którego wielu z obecnych z niecierpli-
wością, a nawet obawami, oczekiwało. 
Po ponad dwóch i pół godzinie można 
było wreszcie odetchnąć i podzielić się 
z innymi, swoimi wrażeniami, wątpli-
wościami i ocenami na temat filmu. 
Nie ulega wątpliwości, że „Napoleon” 
wzbudził wśród widzów wiele kon-
trowersji, o których nie będę tu pisał,  
a o których już wiele napisano i powie-
dziano - zainteresowani tematem na 
pewno je znają. Po krótkiej przerwie, 
podczas której w Zamku Ujazdowskim 
zawrzało jak w ulu, w związku z emocja-
mi jakie u wielu wywołał film, około go-
dziny 20.30 uczestnicy wydarzenia udali 
się do rezydencji Ambasadora na oficjal-
ny raut. Sztab Napoleona wraz z eskortą 
oficjalnie witał gości w holu rezydencji, 
gdzie miłym akcentem dla nas był wi-
szący tam, dużych rozmiarów, portret 
księcia Józefa Poniatowskiego - Wodza 
Naczelnego wojsk Księstwa Warszaw-
skiego w służbie Napoleona. 

Przyjęcie odbywało się w bardzo 

przyjemnej i miłej atmosferze, przy nie-
zwykle uprzejmej obsłudze kamerdyne-
rów roznoszących przepyszne przekąski 
i napoje. Rozgorzały gorące dyskusje  
i praktycznie można było porozmawiać 
z każdym, na każdy temat. Szczególnie 
dobrze nam, rekonstruktorom napoleoń-
skim, rozmawiało się z Attache Wojsko-
wym Panem Pułkownikiem Pierre-Marie 
Lejeune’m, który od początku nasze-
go przyjazdu do ambasady był dla nas 
bardzo życzliwy. Interesował się naszą 
działalnością w rekonstrukcji napoleoń-
skiej, a nawet dopytywał się o szczegóły 
naszego umundurowania i uzbrojenia. 
Po przedstawieniu Panu Pułkownikowi 
naszych celów i planów dotyczących 
naszej działalności, zaprosiliśmy Pana 
pułkownika na przyszłoroczne imprezy 
napoleońskie w Polsce. Myślę, że zrobi-
liśmy na nim dobre wrażenie, i nie tyl-
ko na nim, gdyż wyraził chęć przyjazdu  
i przyszłej współpracy. Potwierdza się, 
że żołnierz z żołnierzem się dogada. Ale 
najbardziej zależało nam na rozmowie  
z Panem Ambasadorem, co nie było ta-
kie oczywiste, gdyż naprawdę niełatwo 
było się do niego dostać. Na szczęście 
Ambasador, Pan Etienne de Poncins, 

Spotkanie z Ambasadorem Francji w Polsce Etienne de Poncins  
(pośrodku), druga osoba od prawej – attache wojskowy pułkownik 

Pierre-Marie Lejeune

Uczestnicy spotkania w Ambasadzie Francji. Stoją od lewej:  
Mateusz Guz – grenadier, Wojciech Buler – adiutant, Piotr  

Zawada – Napoleon, Hanna Malik – zorganizowała nasz przyjazd 
do Warszawy, attache pułkownik Pierre-Marie Lejeune, Leszek 

Jastrzębski – adjutant, Piotr Gański – grenadier
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znalazł dla nas chwilę czasu na rozmo-
wę. Razem z moim adiutantem, kapita-
nem Lorenzo-Leszkiem Jastrzębskim 
przedstawiliśmy, na czym polega nasza 

działalność w rekonstrukcji napole-
ońskiej, jakie przyświecają nam cele 
i jakie mamy plany na przyszłość,  
co wzbudziło jego powściągliwą apro-
batę. Trudno się dziwić, przecież to za-
wodowy dyplomata. Podczas rozmowy 
przedstawiliśmy się, jako osoby repre-
zentujące Stowarzyszenie „12 Pułk Pie-
choty Księstwa Warszawskiego”, „Fun-
dację Napoleona” oraz stowarzyszenie 
„Nasz Gdańsk”, w imieniu których za-
prosiliśmy Pana Ambasadora do udziału 
i współpracy w organizowanych przez 
nasze organizacje licznych działaniach, 
upamiętniających wspólną historię.

Podsumowując naszą wizytę  
w Warszawie, można powiedzieć, 
że osiągnęliśmy pozytywne rezulta-
ty. Swoją obecnością i zachowaniem 
wzbudziliśmy duże zainteresowanie 
wśród uczestników wydarzenia, którzy 
chętnie z nami rozmawiali, nie mówiąc 

już o zdjęciach z nami. Sam Ambasador 
zrobił sobie z nami okolicznościowe sel-
fie. Myślę, że zawarte znajomości trzeba 

kontynuować, by zrobić coś więcej niż 
tylko rekonstrukcję bitwy napoleońskiej, 
ale przede wszystkim upamiętnić, a czę-
sto odbudować, miejsca związane z waż-
nymi wydarzeniami i postaciami epoki 
napoleońskiej, które połączyły narody, 
zarówno francuski, jak i polski. 

Na koniec - ważna rzecz – przed-
stawienie osób zaangażowanych  
w grupie rekonstrukcyjnej, bez których 
wydarzenie w takiej formie nie byłoby 
możliwe. Sztab Napoleona w większo-
ści reprezentowany był przez członków 
stowarzyszenia „12 Pułk Piechoty Księ-
stwa Warszawskiego” - byli to: Piotr 
Gański - grenadier, Mateusz Guz - gre-
nadier, Wojciech Buler - adiutant, Le-
szek Jastrzębski - adiutant, Piotr Zawa-
da - Napoleon. Dziękuję im wszystkim  
za udział.

Piotr Zawada 
Rekonstruktor postaci cesarza 

Napoleona, a także członek 
Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”

Spotkanie „na żołnierskiej stopie”, z lewej 
pułkownik Pierre-Marie Lejeune attache 
wojskowy Francji w Warszawie, z prawej 

Napoleon – autor

Po promocji książki „Cienie. Ślad. Opowieści gdańszczan II”

„Dziękuję sponsorom z Oruni!” 

Promocja książki „Cienie. Ślad. Opowieści gdańszczan II” Katarzyny Korczak odbyła się 24 listopada w salonie 
Domu Uphagena, oddziale Muzeum Gdańska, przy ulicy Długiej 12. Udział wzięli potomkowie bohaterów  
oraz goście specjalni. Były rozmowy z uczestnikami. 

Koncert „Śpiewnik Domowy” nawią-
zywał do tradycji panujących w dawnych 
wnętrzach dworów ziemiańskich i domów 
mieszczańskich. Na napisanie książki au-
torka otrzymała Stypendium Kulturalne 
Marszałka Województwa Pomorskiego  
w 2022 roku.

– Wydanie książki w listopadzie 
2023 roku nie byłoby możliwe, gdyby 
nie wsparcie sponsorów z Oruni – po-
wiedziała autorka. – Dziękuję:

*   firmie Marszal L.Ryszkowski 
Sp.k.

*  Pani Justynie Kalecie, właści-
cielce Centrum Ogrodniczego „JU-
STYNA”, członkini Stowarzyszenia 
„Nasz Gdańsk”,

* Pani Zofii Zienkiewicz, wła-
ścicielce Ogrodnictwa „LAWEN-
DA”, członkini Stowarzyszenia „Nasz 
Gdańsk”,  

*   Panu Markowi Krygierowi 
*  Panu Józefowi Kubickiemu - ho-

norowemu prezesowi IKO, członkowi 

Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”, 
Wołyniakowi, który w sposób 
szczególny zaangażował się w re-
alizację przedsięwzięcia.

Redakcja

Nota wydawnicza 

Życie czterech pokoleń rodzi-
ny autorki ze strony ojca, wpisane  
w historię Polski. Nosskowie urodzi-
li się w drugiej połowie XIX wieku  
w Sławucie na Wołyniu w czasach 
zaboru rosyjskiego. Mikołaj był rad-
cą prawnym Romana Sanguszki.  
1 listopada 1917 roku zrewoltowa-
ni carscy żołnierze zamordowali 
księcia. Nosskowie opuścili Sła-
wutę. Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości zamieszkali w Oły-
ce na zamku książąt Radziwiłłów. 
Pradziadek pracował jako sędzia 
grodzki i sędzia pokoju. Ryszard, za-
wodowy oficer Wojska Polskiego, 

Na okładce: Ryszard Nossek, porucznik pilot  
2 Pułku Lotniczego w Krakowie, z żoną Marią  
i córką Danutą, na tle swojego samolotu typu  
Potez XV. Lotnisko Rakowice w Krakowie, 

pierwsza połowa maja 1926 roku. Fot. z archiwum 
rodzinnego Katarzyny i Tomasza Korczaków
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brał czynny udział w wojnie polsko-bol-
szewickiej; 14 maja 1926 roku zginął  
w zamachu majowym w samolocie Po-
tez XV, zestrzelonym przez wojska Jó-
zefa Piłsudskiego nad Stacją Filtrów  
w Warszawie. Kontakt z wdową i córką 
urywa się. Irena, z domu Nossek i Feliks 
Korczakowie byli nauczycielami w Pu-
blicznej Szkole Powszechnej w Porycku.  
W 1946 roku, wraz z synem Stanisławem, 
osiedli we Wrzeszczu. Fakty, zdjęcia, do-
kumenty, pamiątki przekazane przez naj-
bliższych, uzupełniają informacje, relacje 
– wyszarpane, nadsyłane przez los po ich 
odejściu. Rodzaj reporterskiego śledztwa. 
Kulminacją jest odnalezienie – po dzie-
więćdziesięciu latach braku łączności – 

potomków Ryszarda Nosska. Narracja nie 
zawsze jest chronologiczna. Na plan pierw-
szy wysuwają się wrażenia, emocje towa-
rzyszące odkrywaniu tajemnic przeszłości. 
Są rozdziały, w których z fotografii, doku-
mentów dowiadujemy się więcej, aniżeli 
przekazali świadkowie. Utracone widoki 
zaklęte są na pocztówkach. Funkcjonowali  
w społecznościach wielonarodowych, 
w atmosferze miłości, zgody, toleran-
cji. Zawieruchy dziejów pokiereszowały 
im drogi. Piękni, mądrzy patrioci. Nie 
było w nich nienawiści ani chęci od-
wetu. W trakcie pisania wybuchła woj-
na w Ukrainie. Walki, terror toczą się  
w miejscach, w których mieszkali, prze-
żywali radości, dramaty. Narody polski  

i ukraiński zbliżają się do siebie jak nigdy 
dotąd. Głęboka wymowa pacyfistyczna.

– Sylwa. Opowiada o niekończącej się 
wojnie, wyciskającej w każdym z nas nie-
usuwalne, bolesne piętno. Dziękuję antena-
tom za beztroskie dzieciństwo, za impulsy 
do poznawania przeszłości rodu i zawiło-
ści historii Polski, za tożsamość, którą we 
mnie ukształtowali – powiedziała autorka.

*
Książka dostępna jest w księgarni 

PWN w Ratuszu Staromiejskim przy 
ulicy Korzennej w Gdańsku, można ją 
też sprowadzić z Wydawnictwa Bernar-
dinum.

Obiektywnym okiem (1)

Przekop Mierzei Wiślanej 

Grudzień to czas wyjątkowy. Z jednej strony ciężki -szczególnie dla pracowników morza, 
hydrotechniki, portów i stoczni –zmuszonych do zmagań z mrozami, zalodzeniami akwenów czy 

sztormami. Z drugiej strony, to okres wyczekiwania na święta i próba podsumowania nieuchronnie zbliżającego 
się zakończenia kolejnego roku. 

W takiej atmosferze przychodzi spe-
cjalistom całej gospodarki morskiej ob-
serwować zmiany na krajowej i między-
narodowej scenie politycznej. Polityki, w 
której popularna narracja jest biegunowo 
odległa od merytoryki i rzetelnego infor-
mowania społeczeństwa na temat dużych 
inwestycji i ich znaczenia dla całego kraju. 
Sztandarowym przykładem jest przypadek 
budowy Przekopu przez Mierzeję Wiślaną 
i jej kolejnych etapów. Owa inwestycja 
infrastrukturalna jeszcze przed rozpoczę-
ciem budowy otrzymała przez społeczeń-
stwo status kontrowersyjnej. Przekop padł 
ofiarą targów i sporów różnych stronnictw 
politycznych. Jak na każdej wojnie, tak-
że i w starciach politycznych prawda jest 
pierwszą ofiarą a argumenty przytaczane 
zarówno przez zwolenników jak i przeciw-
ników wypaczane. Massmedia opanowała 
swoista dezinformacja na temat Przeko-
pu. Część polityków i komentatorów bro-
niących inwestycji, używała łatwych do 
podważenia i ośmieszenia argumentów, 
natomiast środowiska przeciwne budowie 
używały wręcz fałszywych i niefachowych 
argumentacji. W całym tym chaosie narra-
cji dzielnie trwali jedynie przedstawiciele 
Administracji Morskiej, inżynierowie-pro-
jektanci, naukowcy, wodniacy oraz firmy 
hydrotechniczne, realizujące bezpośrednio 
prace budowlane. Jako że grudzień jest 

miesiącem świąt i pojednania, a miesięcz-
nik NG jest trybuną ludzi z definicji apo-
litycznych, przyjmijmy, iż najlepszym roz-
wiązaniem będzie nie wytykanie, a wytłu-
maczenie obiektywnej i prawdziwej istoty 
rzeczy. Pochylmy się nad wyjaśnieniem 
najpopularniejszych mitów dotyczących 
budowy Przekopu Mierzei Wiślanej.

1. Czy budowa przekopu przez Mierzeję 
Wiślaną doprowadziła do degradacji 

środowiska?

Każda myśląca i wrażliwa na aspekty 
ochrony przyrody osoba musi mieć świa-
domość, iż również człowiek jest częścią 
przyrody i ma prawo funkcjonować i 
podporządkowywać sobie wybrane frag-
menty przestrzeni na Ziemi. Ważne, by 
prowadzona działalność człowieka była 
w sposób możliwie maksymalny dopaso-
wana do lokalnych warunków przyrodni-
czych. W ten sposób unikniemy zachwia-
nia ekosystemu niebezpiecznego również 
dla samego człowieka. Zachowanie ba-
lansu między ochroną przyrody a prawem 
człowieka do rozwoju jest trudną sztuką 
i wymagającą nieraz kompromisów. W 
przypadku przekopu przez Mierzeję Wi-
ślaną musiano wykarczować pas wydmo-
wego lasu i dokonać niwelacji terenu w 
obrębie kanału. Podniosło to sprzeciw 

środowisk ekologicznych i próbę storpe-
dowania inwestycji, podając, iż jest pla-
nowana na obszarze ochronnym natura 
2000. Nie można się nie zgodzić z tym 
faktem, ale próba zaniechania inwestycji 
w ekologiczny transport wodny wydawa-
ła się kuriozalna. Sprawą przemilczaną 
był fakt, iż owe europejskie organizacje 
ekologiczne nie protestowały w przy-
padku większych powierzchniowo inwe-
stycji na obszarach ochronnych we wła-
snych państwach. Szczęśliwie awantura i 
przeinaczane argumentacje nie wpłynęły 
na decyzje o budowie, choć z pewnością 
były przyczynkiem tego, że przez wiele 
lat odkładano jej realizację. Ostatecznie 
budowa przekopu była i jest obwarowana 
szeregiem projektów kompensacji przy-
rody. Tam, gdzie było to możliwe, doko-
nano przeniesienia cennych roślin i zwie-
rząt z pasma robót. Tak zrobiono choćby 
w przypadku karpin, czyli zbitych ko-
rzeni i kłączy trzcinowisk oraz pozosta-
łych roślin podmokłych, przesadzonych 
wzdłuż ciągu drogi wodnej. W zamian za 
skarczowany las wydmowy, usypywana 
jest w wyniku refulacji wyspa na Zalewie 
Wiślanym. Owa wyspa, nazywana Estyj-
ską, jest terenem o powierzchni blisko 
200 ha, kształtem przypominającym elip-
sę o kamiennym obwodzie 4,9 km. Teren 
o długości 1,9 km x 1,2 km -przeznaczo-
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ny będzie zalesieniu, jako siedlisko pta-
ków wędrownych. W toku prac starano 
się wykonywać prace pogłębiarskie w 
sposób możliwie neutralny dla rejonów 
siedlisk zwierząt wodnych, w tym tarlisk 
ryb. Inwestor - Urząd Morski w Gdyni, 
reprezentujący decydentów RP i general-
ny wykonawca konsorcjum NDI/Besix 
zlecał roboty hydrotechniczne polskim 
firmom specjalistycznym o wieloletnim 
doświadczeniu, takim jak Przedsiębior-
stwo Robót Czerpalnych i Podwodnych 
(PRCiP) z Gdańska. Zielono-żółte statki 
PRCiP z zastępami doświadczonych spe-
cjalistów od blisko 80 lat świadczą usługi 
pogłębiarskie na polskim wybrzeżu wszę-
dzie tam, gdzie prowadzone są strategicz-
ne inwestycje portowe i ochrony brzegów 
morskich. I tym razem, dzięki zaangażo-
waniu specjalistów, a pomimo olbrzymiej 
presji i restrykcji środowiskowych, udaje 
się finalizować z sukcesem kolejne eta-
py projektu sprawnie i bez komplikacji 
finansowych czy strat przyrodniczych. 
Szczegółowymi pracami badawczo pro-
jektowymi opatrzono każdy kluczowy 
fragment inwestycji, jak choćby kształt 
morskiej części przekopu z falochrona-
mi portu osłonowego. Pamiętano obawy 
mieszkańców Krynicy Morskiej o ryzy-
ko zanikania plaż po wschodniej stronie 
budowanego portu. Wybrano optymal-
ny kształt budowli hydrotechnicznych, 
tak, by miały minimalny wpływ na ruch 
piasków wzdłuż linii brzegowej. Można 
stwierdzić ostrożnie, iż wręcz następuje 
narastanie szerokości plaż w rejonie od-
działywania budowli falochronów. Ob-
serwacja procesów hydrogeologicznych 
ma wymiar długookresowy i nikt poważ-
ny nie przewidzi stanowczo dokładnych 
wyników projektu, ale zrobiono wiele, by 
był on optymalny dla lokalnych społecz-
ności i środowiska.

 
2. Czy realizacja przekopu doprowadziła 

do upadku turystyki regionu?

Jeszcze przed rozpoczęciem prac, jed-
nym z głównych argumentów przeciw-
ników było przeświadczenie o rychłym 
upadku turystyki na Mierzei Wiślanej,  
a w szczególności zmniejszenie ilości 
osób wypoczywających w Krynicy Mor-
skiej, która stanie się wyspą. Faktem jest, 
iż budowa kanału i śluzy uczyniła z Kry-
nicy Morskiej i pozostałych wschodnich 
miejscowości mierzei wyspę, jednakże z 
pewnością nie można potwierdzić upadku 
turystyki czy zamieraniu tej działalności 
w regionie. Komunikacja ze wschodnią 
częścią Mierzei utrzymywana jest nie-

ustannie przez tandem obrotowych mo-
stów przerzuconych nad komorą śluzy.  
Patrząc przez pryzmat pierwszego roku 
po otwarciu - ruch turystyczny wręcz się 
nasilił. Zarówno turyści przejezdni jak i 
wczasowicze długoterminowi wiedzieni 
ciekawością sprawili, że Przekop stał się 
silną atrakcja turystyczną. Liczba klien-
tów okolicznych miejscowości wzrosła  
o 28% a suma obrotów w biznesie lokal-
nym o 36%. Nastąpił też znaczny wzrost 
wartości cen nieruchomości. Znaczny 
odsetek tego wzrostu odnotowano rów-
nież w Krynicy Morskiej. Prócz ruchu 
lądowego funkcjonowanie śluz przekopu 
wygenerowało wzmożony ruch turystyki 
wodnej. Mowa tu zarówno o prywatnych 
jednostkach turystycznych, jak jachty  
i motorówki, oraz o komercyjnych stat-
kach żeglugi pasażerskiej, wożących tu-
rystów. Według danych Urzędu Morskie-
go w Gdyni (UMG) od września 2022 do 
czerwca 2023 ze śluz przekopu skorzy-
stało 990 jednostek pływających, co w 
chwili obecnej jest wartością znacznie 
przekroczoną. Oczywiście w pierwszym 
roku funkcjonowania głównymi jednost-

kami były prywatne jachty turystyczne  
o mniejszym zanurzeniu i jest to prawdą. 
Przyczyną tego jest fakt, iż po otwarciu 
portu osłonowego i śluz przekopu pro-
wadzone były i są nadal dalsze prace hy-
drotechniczne na pozostałych odcinkach 
inwestycji. I tak, w ramach trzeciego 
etapu inwestycji, zrealizowane zostały 
prace pogłębiarskie budowanego Toru 
Wodnego na Zalewie Wiślanym o długo-
ści 8,2km. Oznacza to, że na tej długości 
mamy głębokość 5m, a statki o zanurze-
niu 4,5m mogą swobodnie nawigować 
na tej trasie. Po sfinalizowaniu obudowy 
brzegów odcinka rzeki Elbląg, prowa-
dzącej do samego portu, pozostał etap 
pogłębienia samej rzeki wraz z obrotnicą 
docelowego portu. Po zakończeniu tego 
etapu na wodach prowadzących z Elblą-
ga na Bałtyk ujrzymy zarówno duże jed-
nostki towarowe, jak i większe jednostki 
turystyczne wszelakiego przeznaczenia.

cdn.

Marcin Głośkiewcz

Refuler i szalanda samobieżna PRCiP w trakcie prac refulacji Wyspy Estyjskiej.  
Fot. materiały prasowe

Holenderski widok. Zarówno statek jak i kanał posiadają zbliżone parametry do tych jakie 
mają funkcjonować na Zalewie Wiślanym i żuławach. Fot. R. Bodewes
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Ale nie cały miesiąc jest smutny. 
Barwy i radosny nastrój zawsze to-
warzyszą gdańszczanom na początku 
drugiej dekady, 11 listopada – w dniu 
Święta Niepodległości! 

Tak było też w tym roku. Ulice 
centrum Gdańska w barwach narodo-
wych, wszędzie biało- czerwone flagi, 
transparenty, chorągiewki, baloniki  
a gdańszczanie przystrojeni w przypin-
ki i szaliki biało-czerwone w uroczy-
stym i wesołym pochodzie w Paradzie 
Niepodległości! Jak co roku, przypinki 
i szaliki były dziełem naszych praco-
witych członkiń Kółka Robótek Ręcz-
nych z Klubu Motława. Do działania 
włączały się też okazjonalnie pozostałe 
koleżanki z Klubu. Oczywiście w tym 
radosnym pochodzie nie mogło zabrak-
nąć naszych Klubowiczów. Świętowa-
liśmy wraz z mieszkańcami Gdańska,  
a później mieliśmy nasze klubowe 
święto w siedzibie Klubu, bo była też 
druga okazja, imieniny naszego Martina 
– Marcina. Był toast za zdrowie soleni-
zanta, pizza, kawa i słodycze, a Święto 
Niepodległości uczciliśmy wieloma 
pieśniami patriotycznymi, przy akom-
paniamencie gitary w wykonaniu An-
drzeja Starca, znanego gdańskiego 
barda. Gościliśmy również Przewod-
niczącego Obywatelskiego Parlamentu 
Seniorów Jacka Gibałę oraz radnych 
dzielnicy Śródmieście Jadwigę Wojcie-
chowską i Zbigniewa Jacykowskiego. 

W listopadzie przypadały okrągłe 
rocznice: 40-lecie Hospicjum imie-
nia księdza E. Dutkiewicza i 20-lecie 
Fundacji Hospicyjnej. Obchodzono je 
uroczyście w czasie koncertu urodzino-
wego „Hospicjum to też życie” w sie-
dzibie E.C.S. Klub Motława w uznaniu 
kilkuletniej współpracy, polegającej na 
wykonywaniu dla Hospicjum różnych 
podarunków, otrzymał zaproszenia.  
W tym roku również na Jarmarku Świą-
tecznym będą sprzedawane na rzecz 
Hospicjum podarowane przez nasze 
klubowe wykonawczynie zabawne 
skrzaty, zabawki dla dzieci pod choin-
kę. 

W Gdańskiej Galerii Miejskiej przy 
ulicy Powroźniczej jest otwarta wy-
stawa „Fenomen Falowców”. Byliśmy 
tam w dniu, gdy po wystawie oprowa-
dzał kurator wystawy, Klaudiusz Gra-
bowski. Bardzo ciekawa ekspozycja 
dziejów powstania budynków na Przy-
morzu, które budziły różne sprzeczne 
opinie, a teraz, po latach, uchodząc za 
najdłuższe budynki w Europie, stały się 
jedną z wizytówek Gdańska, o czym 
świadczą demonstrowane na wystawie 
publikacje. Uwidoczniono tu również 
zebrane wypowiedzi mieszkańców 
tych domów, w większości pozytywne. 
Opiekunka wystawy, Katarzyna Wró-
blewska, poinformowała, że wystawa 
potrwa do 21 stycznia 2024 roku . War-
to się z nią zapoznać.

Mielismy w Klubie odwiedziny An-
drzeja Siewruka, syna żołnierza z Armii 
Andersa, który założył „Koło Dzieci 
Andersa” i zaapelował o zgłaszanie się 
krewnych żołnierzy do udziału w tym 
stowarzyszeniu. Koło znalazło swoje 
miejsce przy szkole podstawowej Nr. 
57 przy ulicy Aksamitnej.

Przyszła też do nas Zofia Cebu-
la, działaczka, już wcześniej z nami 
współpracująca i zaproponowała klu-
bowiczom uczestnictwo w warsztatach. 
Tematy warsztatów to; bezpieczeństwo, 
zdrowie psychiczne i zdrowe żywienie. 
Zajęcia będą się odbywać w czwartki, 
w naszej siedzibie.

A w związku ze zbliżającą się 
Gwiazdką, rozpoczęliśmy przygoto-
wanie paczki świątecznej dla dziecka, 
podopiecznego MOPR-u. Zebraliśmy 
składkę, robimy zakupy i zbieramy 
zabawki, żeby po przygotowaniu pacz-
ki ofiarować ją małemu czteroletnie-
mu Kaziowi z najserdeczniejszymi 
życzeniami.

Także wszystkim seniorom gdań-
skim, oraz czytelnikom „Naszego 
Gdańska” i szanownej Redakcji mie-
sięcznika życzenia: Dobrych, Rado-
snych i Udanych Świąt Bożego Naro-
dzenia, oraz Wielu Szczęśliwych Zda-
rzeń w 2024 roku!!!

Krystyna Tylman
Zdjęcia: Sylwia Szulc

Klub Seniora „Motława” działa

Aktywnie w Klubie Motława 

Listopad zwykle jest miesiącem smutnej jesieni, opadających liści, szarugi i słoty. Dni,  
w których świeci słońce a liście drzew mienią się purpurą i złotem, jak na lekarstwo.






